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U dołu włoski minister lotnictwa, gen. Balbo, udaje się na ląd po przybyciu do Amsterdamu, 
góry hydroplai! „S-55\ który przy opuszczaniu się na wodę. w Amsterdamie uległ rozbiciu.

Największe urządzenia sygnalizacyjne w Anglji, mieszczące się na stacji Rugby koło Londynu, są 
obecnie odnawiane i oczyszczane. Dla szybszego zakończenia roboty, każdy maszt sygnałowy o

czyszczany jest przez osobnego robotnika
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Nowotzesny Dtogei
Przygoda węgierskiego dziennikarza

Kongres futurystów pod hasłem

Precz z befsztykiem!
Dziennik węgierski Pesti Na- 

plo zamieścił krótki, lecz wymów 
ny feljeton swego współpracow­
nika, rzucający ponure światło 
na- stosunki panujące w powo­
jennej Europie Jeszcze lat temu 
piętnaście niktby nie uwierzył, 
gdyby jo  zapewniano, że przyj­
dzie dzień, w którym dziesiątki 
■niljonów ludzi wieść będzie egzy­
stencję bez ciemnych włóczęgów, 
że się domy noclegowe zaroją 
od bezrobotnych inteligentów, a 
u wrót witikich amerykańskich 
miast rozbijać będą obozowiska 
rzesze zgłodniałych łazików, in­
walidów wielkiej wojny.

Posłuchajmy eo opowiada wę­
gierski dziennikarz.

—  Była dziesiąta godzina wie­
czorem —  wracałem do redakcji, 
gdy nagle w pobliżu szpitala Rc- 
kus zauważyłem wielką skrzynię 
do śmieciY Zdawało mi się, że ze 
skrzyni wydobywają -się jakieś 
dźwięki, jakby stękanie, czy ka­
szel. Otworzyłem vieko i eofnę- 
łem się. IV skrzyni leżał czło­
wiek. Patrzał na mnie z niepoko­
jem, przez chwilę milczał, pu­
czem odezwał się cichym głosem:

—  Niech mi pan nie robi 
krzywdy.

Zacząłem go uspokajać. Nie 
mam złych zamiarów. Przeciw­
nie. Ofiarowałam mu papierosa. 
Przyjął go skwapliwie —  wresz­
cie ociągając się wylazł z kry­
jówki. Dno skrzyni było wysypa­
ne piaskiem. Nabrawszy zaufa­
nia przyznał się, że jest to jego 
..dom", a właściwie „pałac“ . Mó­
wiąc to uśmiechnął się gorzko. 
Na zapytanie od jak dawna uda­
je Diogenesa— odparł, że od cza­
su gdy skończył lat dwadzieścia.

Przyjrzałem mu się bacznie —  
miał młodą twarz. Zapytałem go 
ile ma lat — dwadzieeia dwa. 
Matka jego była służącą, odumar 
ła go gdy miał trzy lata. Jako 
podrastający chłopiec wyuczył 
się rzemiosła ślusarskiego, ale od 
szeregu łat jest bez pracy. Zmo­

gła go choroba— przez czas dłuż­
szy przebywał w szpitalu, teraz 
jeszcze nie odzyskał sił —  kule­
je na obydwie nogi.

W  dalszym ciągu opowiedział 
dziennikarzowi, że wyszedłszy ze 
szpitala, błąkał się po mieście 
przez szereg dni —  wreszcie po­
wrócił do wrót białego domu, 
gdzie nie było już dla niego miej­
sca. Zauważył wówczas owa 
skrzynię —  była pusta, nadawa­
ła się na mieszkanie. Policjant 
chciał wypędzić intruza, alo in­
truz miał papiery w porządku. 
Zresztą wśród policjantów spoty­
ka się łudzi wyrozumiałych i 
współczujących. Nie wszyscy są 
bezwzględni.

Nowoczesny Diogenes nie nosi 
bielizny od. dwóch lat —  wystar­
czają mu podarte spodnie, weł­
niany sweter i sękata laska, na 
której się wspiera . gdyż chodM 
z trudem. Pozatem ma pudełko

New York, w czerwcu.
W Stanach Zjedn. zainteieso- 

wanie konferencją londyńską, 
, eśli mowa o szerszych sferach 
łucfbości, ogranicza się- do po­
błażliwego zerknięcia okiem na 
depesze z Londynu i beznadziej­
nego gestu ręki.

Ameryka ma svzoich własnych 
kłopotów aż nadto, aby się zaj­
mować i przejmować debatami 
londyńskiemi, tembardziej, ż“ 
.utaj wszyscy, wierzą' w tej chwi­

li w cudowną moc -baissy dolara 
wej, a -wzamian i równolegle 
haussy cen rynkowych Pracu.m- 
cy spodziewają się podwyżk 
płac i zarobków, świat handlowy 
i przemysłowy —  wzrostu obro­
tów , i ożywienia konsumeji, bez-

zapałek —  nic więcej.
—  Cóż pan robi przez cały 

dzień —  zapytał go reporter?
OdDowiedział śmiejąc się, że 

spaceruje po ulicach i myśli. My­
śli o spotykanych ludziach,. my­
śli o jutrze.Tak mu schodzi dzień. 
— czasami dadzą mu gorącej zu­
py w jednym z przytułków, ale 
niechętnie, bo jest przecież bez­
domnym włóczęga, a nie chce się 
przyznać, żc mieszka w skrzyni. 
Kładzie się spać o godzinie 
ósmej, wstaje,, o, szóstej. Nie skar 
■/} się na los —  już się z nim po­
godził. Nie prosił dziennikarza o 
jałmużnę, przedstawił mu się 
(nazywa się Jułjan Szabo), po- 
czem żyCzył mu dobrej nocy i z 
powrotem wlazł do skrzyni, bo 
jak się przyznał, lubi spać, gdyż. 
miewa przyjemne sny.

Może nawiedza’ go we śnie 
pierwszy dobrowolny łazik — fi­
lozof Diogenes. j

robotni — otrzymania pracy, bez­
domni —  jakiejkolwiek poprawy 
swej sytuacji. Słowem, wszyscy 
spodziewają się po obniżce kur- 
®u dolara je-ślł nie powrotu do 
dawnej prosperity, to w każdym 
razie wyjścia z obecnego impa­
su, z obecnej nędzy, któ: a jest 
gorsza może, niż w niejednym 
kraju europejskim dotkniętym 
srogo przez kryzys.

Specyficzną klęską Stanów 
i +o nie od dzisiaj jest< nezdom- 
ność szerokich rzesz, olbrzymia 
armja bezdomnych bez różnicy 
płci i wieku. Ameryka ma poza­
tem osobliwy problemat bezdom­
nych wędrujących, t. zw. tram­
pów ; całe rodźmy z dziećmi wę­
drują obecnie po szosach, dro-

Niedawno odbył się w Medjo- 
lanie kongres futurystów, które­
go duszą był oczywicie niestru­
dzony Marinetti. Ognisty bard 
futuryzmu w, dalszym ciągu bom­
barduje Europę manifestami. W 
swoim czasie z zapałem godnym 
lepszej sprawy wytoczył walkę 
męskim kapeluszom, piętnował 
obyczaj objadania się włoskim 
makaronem, pomstował na nud­
nych ludz1’ noszących szare wełny 
i „monotonne korty", wreszcie 
ogłosił manifest w sprawie re­
formy sztuki kulinarnej.

Precz z befsztykiem, precz z 
cielęciną i potrawką z kury— do­
bre to bj ło dla „strasznych 
mieszczan‘(.r pozbawionych fanta­
zji. Nieah żyje kuchnia futury­
styczna !

Podczas kungresu Marinetti 
wygłosił z właściwą sobie swadą 
i temperamentem credo kułinar-

gaeh, z jednego miasta do dru­
giego, w poszukiwaniu dachu 
nad głową, poipocy, wsparcia. 
Liczbę tego ^rodzaju bezdom­
nych obliczają w tei chwili na 
zgórą półtora miljona osób. W 
tej liczbie ile mieszczą się jed­
nakże bezdom ni:N,osiadli", t. j. 
pozostający .stale Tyjednem miej 
scu. Liczbę dzieci bezdomnych 
ocenia departament pracy na oko 
ło 200.000, za biura statystyczne 
ppj wątne na około 500.000. Wy­
mowne cyfry!

.Rodziny bezdomnych, wędrują­
ce od wsi do wsi, od miasta do 
miasta z dziećmi, mogą jeszcze 
liczyć na , ofiarność towarzystw 
filantropijnych i osób postron- 
ny.ch.w imię hasła „ratujmy dzfw  
ci" składają tu jeszcze ludzie i 
instytucje ofiary pienieżne; na­
tomiast ludzie starsi, liczący wię 
cej iiż 40, >at, mc mogą już li- 
cźyc na nie.: tych pozostawiono 
włam unu ich losowi, chyba jesz­
cze ^.rmją Zbawienia może się 
nimi zaopiekować i dać im cza­
dowy przytułek w swoich schro­
niskach

Drugą cechą obecnego zjaw i­
ska masowej bezdomności w Amc 
ryce,.jest fakt wciąż wzrastają­
cej dczby kobiet bezdomnych. W 
samym New Yorku liczba ich się­
ga' podobno. 10.000 W całym zaś 
kraju według przybliżonych ob­
liczeń ma ich być do 150.000.

Befsztyk to przeżytek, rost­
bef —  to zabytek archeologicz­
ny, spaghetti —  to skandal. Ku­
charz nowoczesny musi być zara­
zem poetą, malarzem, rzeźbia­
rzem, muzykiem i architektem. 
Winien jest posiadać sprawnie 
funkcjonujący mózg i duży za­
sób kultury. W przeciwnym razie 
nie nadaje się na kucharza-—po­
winien przecież zrozumieć, że 
kolor i kształt są równie ważne, 
jak smak potrawy. Każda potra­
wa powinna posiadać właciwy 
styl, odrębną „architekturę", od­
powiadającą osobie dla której 
jest przeznaczona. Piętnastu 
uczestników bankietu musi wi­
dzieć przed sobą piętnacie roz­
maitych, kuszących kszthłtem i 
barwą potraw, zastosowanych do 
kolorytu ich cery, włosów i.... du­
szy. Niechaj potrawa ma szla­
chetną Iinję sonetu, albo frazy 
muzycznej.

Rzęch charakterystyczna dla 
obecnego układu stosunków w 
Stanach: chodzi tu o kobiety sa­
motne, które straciły pracę, a ra­
zem z nią i dach nad głową.

Zwłaszcza na wsi, wskutek 
wzrostu nędzy, zaobserwowano 
powiększenie się liczby wędrow­
nych roazin b. faimerów, które 
na modłę, cygańską rozbijają 
przenone obozy i żyją z tego, co 
okoliczni mies-zkańcy zaofiarują 
im w naturze.

Z klęską włóczęgostwa, które’ 
niema już dzisiaj :..ic z cech sui 
generis romantyzmu a la Jack 
London, z klęską bezdomności wal 
ka jest ciężka i- w warunkach 
obecnych prawie • beznadziejna. 
Ani filantropia, ani surow e'za­
kazy, ani policyjne represje nie 
są w stanie wtłoczyć w wąskie 
łożysko tej fali, która rozlała się 
szeroko po kraju. Km.

Kucharz będzie musiał studio­
wać charakter osób, dla których 
przygotowuje posiłek, uwzłędnia- 
jąc ich wiek, wygląd zewnętrzny, 
płeć i gatunek inteligencji.

Marinetti proponuje obiady 
astronomiczne, zupy zoplogiczne, 
zakąski intuicyjne, syntetyczne 
śniadania i t. d. >• •

Oto recepta dla zakochanyM,: 
potrawa nosi poetyczny tytuł: 
„tak cię będę kochać". Pasztet z 
aromatycznych roślin stanowi 
fundament, na którym wznosi się 
nadbudówka ze śliwek, z gotowa­
nych w rumie jabłek, z Kartofli 
moczonych w koniaku i zc słoci 
kiego ryżu.

Dla sportowców zaleca się 
„tort elastyczny": —  forma z 
ciasta napełniona jest kremem, 
do którego dolano czerwonego wi 
na. Ozdobę leguminy stanowi ko­
kardka ze smażonej lukrecji.

Ogólny aplauz zdobył przepis 
na potrawę, przeznaczoną dla nie 
szczęśliwych małżeństw. Zowie 
się ona „rozwiedzione ja ja " : —  
należy rozdzielić żółtko od b.ał- 
ka, poczem umieszcza się żółtko 
na pagórku z przetartych karto­
fli, a białko na pagórku z prze­
tartej marchewki.

Kto złośliwy twierdzi, że no­
wa wiara będzie miała swoich 
męczenników. Miejmy nadzieję, 
że ofiary futurystycznej dyspep- 
sji znajdą w niebie poczciwą pa­
nią Ćwierciakiewiczową, która 
wyleczy ich z Marinettiego.

H U M O R .
PRAKTYCZNIE

Młoda małżonka: — Nic mogę. »o* 
bic wytłumaczyć, dlaczego Meyero­
wie tak się zachwycają wmurowane- 
nri'"incblami. W ich nowem mieszka­
niu wszjfśtko jćśt wmurowane.

Małżonek: — Nadzwyczajne!
Wspaniało! Komornik nic może już 
toraz nie’. 'fobr;\ć z sobą !

MIĘDZY SOBĄ
Szofer I: — Mój wóz konsumuje 

10 litrów benzyny na 100 kilome­
trów.Lot e s k a d r y  g e n . B a l^ o

ne.

B e z d o m n i w  A m e r y c e
Półtora miljona mężczyzn —  150 tys. kobiet —  500 tys. dzieci

(Od własnego korespondenta)

Szofer II: — A ty?

Dokuczliwe

powoduję częstokroć 
mocne bóle głowy, 
Dobrym iskiem oka­
zuje się wć wczas 

tabletki Asptrin, 
Dtnieje tylko jedna
A S P f i R I N A !

Do nabycia we

O d n a w ia n ie  u ?z ą r lsc ń  sy g n rS la a c y in y c h


